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Prenum erata m ie s ię c z n a : 

z odsyłką 2  IC, bez odsyfki 1 K 6 0  h ,
za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2 '/„ szyi., 

70 ct. ameryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hl.

Konto czekowe Nr. 834.095

O g ło sz e n ia  (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym pó 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor, za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenumeratorów.

Numer 8  h ? poświąteczny 4  h .  

Telefon redakcyi 396, administracyi 624.

O rg a n  c e n tra ln y  p o ls k ie j  party i s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j .
W ychodzi codziennie o godz. 7 1/2 rano, a w poniedziałki i dni pośw iąteczne o godz. 10 rano.

Hedakcya i adm inistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratow y: Poseiska 15.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia. .

Adres na telegram y: „Naprzód" Kraków.

„Aureola" urzędników.
„Z  tradyey i ustnej i pisanej wiadomo, 

ja k  w ybitne m iał ongi u rzędn ik  stanow i 
sko w społeczeństw ie. Obecnie daje się 
n iew ątp liw ie  spostrzegać ju ż  z n a c z n e  
o b n i ż e n i e  t e j  p o w a g i ,  a  w szelkie 
usiłow ania, by  ją  podtrzym ać, nie odnoszą, 
bo nie m ogą odnieść sk u tku . P rzeciw nie , 
napew ne spodziewać się należy, iż  w  n ie
długim  n aw et czasie proces ten  poczyni 
dalsze znaczne postępy. S t o i m y  p r z e  
c i e  w o b e c  p o w s z e c h n e g o  p r a w a  
g ł o s o w a n i a :  n a d a  o n o  ż y c i u  p a ń 
s t w o w e m u  t o n  z u p e ł n i e  i n n y  
U r z ę d n i k  s t r a c i  d o  r e s z t y  a u 
r e o l ę ,  k t ó r a  g o  o t a c z a ł a ,  a  chociaż 
ogółowi może radow ać się w ypada, że na- 
koniec to  nastąp i, w  b ilansie jed n ak  g  o- 
d n o ś c i  u r z ę d n i c z e j ,  ab strah u jąc  od 
s tanow iska  ogólnego, oznacza to  jeszcze 
jedno do tk liw e minus'1.

( G azeta urzędnicza).

Teraz niejako z własnych ust organu biu- 
rokracyi możemy się dowiedzieć, jak  tam, 
w mózgach urzędniczych, przedstawia się spo
łeczeństwo, jego życie i jego stosunek do u- 
rzędników.

Dotychczasowy * tradycyjny* typ urzędnika, 
wedle tego poglądu, podobny był do dygni
tarzy c h i ń s k i c h ,  którzy dla zaznaczenia 
swej >uczoności* zaopatrują się w olbrzymie 
okulary, aby każdy mógł ich po tem poznać. 
Wobec biednego chłopka lub rzemieślnika 
taki pan biurowy stroił się w całą chińszczy- 
znę swojej »powagi«, poza którą kryło się 
niedołęstwo i miernota, resztki po dawnych 
niby studyach uniwersyteckich. Najłatwiejsza, 
najjaśniejsza sprawa staw ała się w biurach 
zawikłaną, trudną, ciemną i groźną dla bie
dnego »poddanego«, którego dotyczyła.

Zapisywano stosy papieru jakim ś językiem 
okropnym, wynaturzonym, niezrozumiałym 
dla ludzi nawet najmądrzejszych; podawano 
raporty wedle szablonów, a więc fałszywe; 
regulowano sprawy przemysłu, handlu, rolni
c tw a—  źle i głupio, ale »powaga« była, are
szty dla jej podtrzymania były gotowe, żan
darm  i woźny pod ręką...

I na to m a przyjść p o w s z e c h n e  g ł o 
s o w a n i e !  »Poddany« znika, a powstaje o- 
bytfatel, który płaci miliardy, uczy się żyć 
samodzielnie, bada ustawy, kontroluje parla
ment. Biedny biurokrata o »tradycyjnej« po
wadze zaczyna przecierać oczy i doznawać 
uczucia strachu wobec tego silniejszego życia 
społecznego, drży na sam ą myśl, że stanie 
oto przed nim nie wpół zgięty, biedny chłop, 
a  jasno patrzący, swobodny c z ł o w i e k !

W obec tego c z ł o w i e k a  zginie głupia 
starzyzna dawnych poddańczych czasów, zgi
nie dawna biurokratyczna chińszczyzna. I te
go boją się tak bardzo biurokraci.

Ale na to niema rady; i oni w zaciszach 
swoich kątów i nor biurowych zostaną ogar
nięci ogólnym prądem  i oni muszą się prze
tworzyć i oni wraz z ludem pójść muszą! 
Inaczej naprawdę stracą swoją » powagę* i 
to w bardzo niemiły dla siebie sposób. Za 
stratę zaś tej »powagi* zdobędą coś innego, 
cóś stokroć cenniejszego, bo —• szacunek 
ludzki.

Z zaboru rosyjskiego.
S o ł d a t e s k a .  — Z a  g w o ź d z ik  c z e r w o n y .  — 
P o p i e r a n i e  ł a m i s t r e j  k ó w .  — S z e r z e n ie  r o z 
ł a m u  w ś r ó d  r o b o t n i k ó w .  — K o n f i s k a t a  b r o 

w n in g ó w .

Z rozporządzen ia  w arszaw skiego tym czasow ego 
g enera ł-guberna to ra  wojennego ogród S ask i w  
W arszaw ie  je s t zam ykany o zm roku. W  tym  celu, 
gdy Stróże ogrodowi zaczynają grzechotać, y/cho
dzi oddział w ojska z policya i  po upływ ie pół 
godziny od pierw szej g rzecho tk i w yprasza  publi 
czność. J a k  zw ykle, publiczność leniw ie opuszcza 
ogród, zw łaszcza przy  sobocie, co daje powód do 
nieporozum ień i zajść drobnych. W  ubieg łą  so
botę w łaśnie o zm roku, w  chwili, gdy publiczność 
m iała ju ż  opuszczać ogród, znalaz ł się w  ogro
dzie p ijany  żołnierz saperów , oraz żandarm  szw a
dronu polowego, rów nież pijany, i zaczęli obaj 
zaczepiać publiczność. W reszcie  żandarm  w yjął 
szablę i z ran ił jednego ze spacerujących. A w an
tu rn icze  zachow anie się żandarm a wywołało oczy
w iście popłoch w ogrodzie i publiczność zaczęła 
tłum nie uciekać. Z nalazł się w szakże  w ogrodzie 
kom isarz  cyrkułu  zam kow ego, k tó ry  niezwłocznie 
owego żandarm a aresztow ał. P rzyprow adzony  do 
cyrkułu  by ł w stan ie  ta k  n ietrzeźw ym , że trudno  
go było py tać  o p rzyczynę w ojow niczych czynów.

Jednocześnie wznowiono w  W arszaw ie  zan ie
chane od jakiegoś czasu  rew izye uliczne. W  go
dzinach w ieczornych k rąży ły  w sobotę po ulicach 
liczne p a tro le  wzmocnione. P rzechodniów  z a trz y 
myw ano, py tano  o legitym acye i rew id o w an o ; 
tych  zaś, k tó rzy  nie mogli się w ylegitym ow ać, 
odprow adzano do cyrkułów  policyjnych. Z aare
sztow anych było m nóstw o, gdyż w iele osób za 
niechało noszenia p rzy  sobie paszportów . R ew i- 
zye trw a ły  do późnej nocy.

W  sobotę w ieczorem  w ezw ano pogotow ie r a 
tunkow e do kancelary i cyrkułu  w olskiego d la u- 
dzielenia pomocy niejakiem u K rygerow i, rzem ieśl
nikow i. M iał on p rzeb ite  na w ylot ram ię bagne
tem , ran ę  dość ciężką, w ym agającą długiej k u ra- 
cyi i m ogącą wywołać bezw ład ręk i. J a k  się o- 
kazało, K ry g er w yszed ł w ieczorem  z domu i sk ie 
row ał się do sk lepu po k ra w a t na św ię to ; nagle 
spo tkał go patro l, k tó ry  u jrzaw szy  w  dziurce od 
żak ie ta  czerw ony gw oździk , w ziął go za  symbol 
przekonań krańcow ych i jeden  z żołn ierzy  p rze
b ił K rygerow i bagnetem  ram ię, poczem zran ione
go, obficie k rw ią  broczącego, odstaw iono do od
ległej o k ilk a  w io rs t kancelary i cyrku łu  wol
skiego.

W ypadk i bandytyzm u w  W arszaw ie  i na p ro 
w incyi s ta ją  się ju ż  ta k  liczne, że notow ać ich 
p raw ie  niepodobna.

W a lk a  m iędzy robotnikam i „narodow cam i" a 
socyalistam i p rzyb ie ra  rozm iary  w ciąż w iększe. 
P rzyczyny  je j są  ła tw o zrozum iałe. Do żyw ioło
wej niechęci, ja k ą  klasow o i rew olucyjnie uśw ia
domieni robotnicy  czuć m uszą do tych, k tó rzy  
nie chcą uznaw ać solidarności p ro le taryack ie j i 
w olą w ysługiw ać się bałam ucącym  ich pracodaw 
com, przy łącza się niechęć, spow odowana przez 
stronnictw o narodow o-dem okratyczne i pew ne g ru 
py społeczne, k tó re  dążą do świadom ego i sy s te 
m atycznego popierania łam istre j ków. W szyscy  p a 
m ięta ją  jeszcze czynne w ystąpienie i naw oływ anie 
Sienkiew icza do pieniężnego w spom agania robo 
tn ików  endeków , zm uszonych do opuszczenia fa
b ry k  za  złam anie solidarności klasow ej. T e raz  
p rzybyw a cała ju ż  in s ty tucya  do popieran ia  łami- 
strejków .

Oto, co p isze „K u ry er w a rs z a w s k i" : O trzy 
m ujem y z p rośbą o um ieszczenie n o ta tk ę  n a s tę 
p u jącą : „W obec ciągle pow tarzających  się w y
padków  w ydalania z  fab ryk  robotników  za ich 
przekonania narodow e, społeczeństwo nie może 
pozostać obojętne i d latego  te ż  grono ludzi do
brej w oli zaw iązało  „T ow arzystw o  doraźnej po
mocy dla polskich robotn ików  narodow ych" i już 
opracow aną u staw ę podało dnia 2 b. m. do zle- 
galizow ania. Skoro ty lko  T ow arzystw o  uzyska 
za tw ierdzen ie , na tychm iast inicyatorow ie zw ołają 
zeb ran ie  organizacyjno d la  w ybran ia  za rząd u  i 
obrad  nad  rozpoczęciem działalności T ow arzystw a, 
obliczonej n a  bardzo  szeroką skalę. N ależy  też  
zaznaczyć, że T ow arzystw o  od żadnej p a rty i po
litycznej zależne nie będzie".

Szerzenie  przez k lasę  posiadającą rozłam u śród 
k lasy  robotniczej organizuje się, ja k  w idać z te 
go, w  w ielkich rozm iarach. K to  w ia tr  sieje, ten  
burzę zb iera ... K to  nienaw iść k rzew i, m usi na 
je j plony p atrzeć ... Jednym  ze znam iennych, lecz 
zrozum iałych wobec tego  w szystk iego  w ypadków  
je s t  następu jący : W  sobotę, w  W arszaw ie  pojaw ili 
się ko lpo rte rzy  pism a hum orystycznego „D zw o
niec p o lsk i" . Około godz. 8  w ieczorem  jeden  z 
ko lporterów  podał to  w ydaw nictw o przechodzące
mu ul. C hłodną studen tow i un iw ersy te tu  w a rsza 
w skiego, p . W ardyńsk iem u. S tu d en t w  pierw szej 
chwili w zią ł do ręk i pisem ko, lecz w idząc, co 
zaw iera, zw rócił ko lporterow i. C hłopak zaczął do
m agać się zap ła ty , p . W ardyńsk i odmówił, w ów 
czas p ierw szy  zaczął k rzyczeć  n a  p. W ardyń - 
sk ieg o : „narodow iec" i dom agał się pieniędzy. 
Ściągnęło to  dość liczny zastęp  ciekaw ych, w śród 
k tó rych  znalazło się k ilku  osobników, k tó rz y  w e
zw aw szy  publiczność, aby  się ro zs tąp iła , zaczęli 
s trz e la ć  do p. W ardyńsk iego . Je d n a  ku la  tra fiła  
p. W ardyńsk iego , p rzeb ija jąc mu lew e ram ię. 
Spraw cy strza łów  uciekli, a  p . W ardyńsk iego  
zabrało  pogotowie.

W  S o s n o w c u  na kom orę celną zjaw iło się 
W p ią tek  k ilku  policyantów , k tó rzy  w ykazaw szy  
się legitym acyam i i frach tem , zab ra li pakę  z a 
w ierającą 1 0 0 0  sz tu k  brow ningów , poczem spo

kojnie odjechali. N aza ju trz  z jaw ili się p raw dziw i 
policyanci po odbiór broni.

Z C ftR ftTU .
P o g ł o s k i  o  a b d y k a c y i .  — S t a n  o b l ę ż e n i a  

w  K r o n s z t a d z i e .

P ism a  francusk ie  i niem ieckie podają , że  car 
pod w rażeniem  w ypadków  osta tn ich  dni m iał się 
w yrazić do najb liższego  otoczenia, iż  zam ierza 
zrzec się tronu . W  tym  projekcie popiera go p o 
dobno carow a.

W  przeciągu roku  ostatn iego pogłoska podobna 
obiegała św ia t ju ż  n ieraz. W a g i nie p rzyw iązy
w ał do niej n ik t, gdyż dla zw ycięstw a rew olu 
cyi i zw iązanego z n ią  uzdrow ienia R osyi oboję
tn e  je s t, czy na tron ie  carskim  zasiada  Mikołaj 
I I  czy inna ja k a  m aryonetka.

W ieści z K ronsztadu  jednak  może go jeszcze 
od zam iaru  tego  odwiodą. S tan  obecny w  te j 
tw ierdzy , w  tem  gnieździe buntów  m arynarskich , 
je s t  is to tn ie  „zw ycięstw em " sfer rządzących, k tó 
re  z dum ą pow tarzać  sobie m ogą: „P o rząd ek  p a 
nuje w  K ro n sz tad z ie ..."  T ak , po rządek  cm enta
rzyska!

O to, co p isze „W iek  X X “ o położen iu , ja k ie  
tam  p a n u je : P o  og łoszeniu  s tan u  oblężen ia , m ia
sto ja k  gd y b y  w ym arło . N a  ulicach po godzin ie  
9 w ieczorem  —  ani duszy . R zadko , bardzo  
rzad k o  do jrzeć m ożna g d z ien iegdz ie  p rzechadza
ją c ą  się  trw ożliw ie postać . N a  każdym  k ro k u  
—  p a tro le , k o rd o n y  z żo łn ie rzy  i po licyantów . 
P o ś ro d k u  u licy  s to i g a rść  żo łn ie rzy . O ficer z 
od leg łości k o m en d eru je  : „P rze jśc ie  dalej ! Z a
trzy m ać  się u  c e rk w i!“ R obi się s tra szn o . D o 
chodzę do k o rd o n u  i p ro szę  p a tro l, a b y  d o p ro 
w adził m ię do oficera. „W asza  m iłość, oto „ sw o 
b o d n y "  do W a s" . „C zego  sob ie  p an  ż y c z y ? "  
„ P ro s iłb y m  o rozkazan ie , ab y  żo łn ie rze  p ańscy  
p rzepuśc ili m ię " . „N iech  pan  przechodzi, a le  
p ro szę  się  n ie  szw ędać. N iem a czasu , ab y  się  
panem  zajm ow ać". A  żo łn ierze  dodają , śm iejąc 
s i ę : „ Id ź , n ie  oglądaj s ię " . P rzech o d zę  zale
dw ie sto  k roków , znów  k o rd o n , znów  „ rę c e  do 
g ó ry ! "  O b sk ak u ją  m ię i puszczają  dalej. Szcze
gó ln ie  w iele  ko rdonów  na  u licy  P e te rsb u rsk ie j, 
w iodącej do p o rtu . D ostać  się do m iasta  daleko 
ła tw iej, an iże li w ydostać. M ieszkańcy  K ro n sz ta 
du —  mimo tego  —  w yjeżdżają  posp ieszn ie , 
w k ró tce  m iasto  zostan ie  opuszczone i życie  w szel
k ie  zam rze.

Tryumf dla reakcyi niepospolity...

Dwie odezwy rewolucyjne.
Obok znanego m anifestu  w yborskiego, k tó rym  

2 0 0  posłów do D um y w zyw a naród  do odpowie
dzi na rozw iązanie D um y odmową podatków  i r e 
k ru ta , odw ołały się te ż  stronn ic tw a rew olucyjne 
w  połączeniu z  Z w iązkiem  chłopskim  i Z w iązkiem  
ko le jarzy  do dw óch najw ażniejszych czynników, 
od k tó rych  dalszy  los rew olucyi zależy, d o  c h ł o 
p ó w  i d o  a r m i i .

A U G U ST  S T R IN D B E R G .

Wyspa Szczęśliwości.
— § 3. Każdy publicysta jest zobowiązany 

dobrze się wyrażać o działalności Lassego, 
Uffki, naczelników kraju, dygnitarzy wojsko
wych, śpiewaków, dręczycieli dzieci, ich przy
jaciół i znajomych.

— § 4. Towarzystwo wzajemnej adoracyi 
czyli siedmnastu nieomylnych m a prawo kon
fiskować każde dzieło, skierowane przeciw mo
ralności.

—  § 5. Nikomu nie wolno, z wyjątkiem 
towarzystwa wzajemnej adoracyi, wyrażać 
opinii o zmarłym panującym.

— § 6. Każdy obywatel m a zupełną wol
ność wypowiadania swojej opinii drukiem.

Niezadowoleni rozeszli się, postanowiwszy 
wyzyskać przy pierwszej lepszej sposobności 
nowej wolności druku.

Dręczyciele dzieci byli pierwsi, którzy do
stali w ręce wytwory wolności druku. Księgę 
moralności wydrukowano w tysiącach egzem
plarzy i rozdano członkom klas niższych; 
klasa wyższa, która tę książkę wymyśliła, 
znała ją  już na pamięć.

Tymczasem Lasse zestarzał się, osłabł 
1 czuł zbliżający się koniec. Zwoławszy dwa 
iysiące wojowników, kazał im wybrać na
stępcę tronu. I oto padł wybór na jego syna, 
którem u zaraz złożono hołd pod nazwą: 
Lasse II Aksel.

Stary Lasse płakał z rozrzewnienia z po
wodu tego dowodu miłości ludu i skorzystał 
ze sposobności, proponując, aby czapka bo
browa i stolec pozostały dziedzieznemi w jego 
familii.

Gdy wśród naczelników dało się uczuć 
z tego powodu niezadowolenie, zwrócił się 
Uffka do ludu, który stał zdaleka w lesie 
w tyle za żołnierzami. Lud, nienawidzący żoł
nierzy, usłyszawszy, że wołali »nie«, począł 
wołać »tak«. Żołnierze musieli ustąpić.

Lasse podziękował za ten nowy dowód mi
łości ludu, mówiąc, że głos ludu jest głosem 
Boga. Lasse II. przybrał sobie równie piękną, 
jak kłamliwą dewizę: »miłość ludu jest moją 
nagrodą«.

Po tylu przejściach położył się Lasse na 
łoże śmierci, syt lat i sławy. Przebaczywszy 
wszystkim swym nieprzyjaciołom i otrzymaw
szy od Uffki zapewnienie, że nie pójdzie do 
piekła, zasnął.

Siedmnastu nieomylnych ułożyło pieśni po
chwalne na cześć zmarłego, a Uffka wygło
sił mowę pogrzebową.

Lasse II. otarł łzy i wstąpił na tron.

IX.

Lasse II. Aksel był łagodnym panem, woj
ny nie lubił, natomiast zachwycał się m oral
nością i naukami. Pierwszym jego czynem 
było napisanie historyi Lassego I. Siedmnastu 
nieomylnym udało się stworzyć mistrzowskie 
dzieło o trwałej wartości. Lasse był tam  na
zwany Wielkim i to słusznie, albowiem za
prowadził nowy system społeczny i m iał za
wsze na oku dobro ludu, jako najwyższy cel.

Natomiast towarzystwo niezadowolonych 
ogłosiło inną historyę o Lassem, w której na
zwało go poprostu głupim Hullingiem, gdyż 
zaprowadził niewolnictwo, nałożył na robo
tników podatki, a próżniaków od nich uwol
nił; zepsuł młodzież więzieniami i dręcze
niem; był osłem, a jego system społeczny był 
głupim.

Książka została skonfiskowaną i spaloną 
wraz z autorami; towarzystwo wzajemnej ado
racyi wyznaczyło nagrodę sześciu funtów cyn
ku dla tego, kto napisze najpiękniejszą księ
gę pamiątkową o Lassem, zwanym Wielkim.

Lasse II., widząc, że niezadowolenie nie da 
się łatwo usunąć, polecił napisać historyę 
państwa. Udowodniono w niej niezbicie na 
podstawie Rudbeka Atlantica, że obecne pań
stwo jest najdoskonalszem ze wszystkich 
państw i że jest ono Atlantydą, czyli W yspą 
Szczęśliwości. Wyspy, na której rzekomo mie
szkali praojcowie i na której byli szczęśli
wymi, nie było nigdy; jest ona wymysłem 
niezadowolonych, aby siać wśród ludu nieza
dowolenie. Pewien dręczyciel dzieci napisał 
nowy podręcznik pod tytułem: »Pochwała 
obecnych stosunków*, czyli ^Najdoskonalsze 
społeczeństwo*.

Tymczasem podrosło wiele dzieci pisarzy 
i wojowników. Aby uniknąć sporów, posta
nowiono, podobnie jak  przy wyborze króla, 
dziedziczność zawodów. Ponieważ jednak pi
sarze i wojownicy mogli się żenić bez sześciu 
hektarów ziemi, albowiem oni, którzy robili 
ustawy, stali poza ustawami —  zapełnił się 
wkrótce kraj dziećmi bez zajęcia, pochodzą- 
cemi z klasy wyższej. Państwo żywiło ich

stypendyami i nagrodami, aby nie potrzebo
wali kraść lub mordować; dla wielu wymy
ślono zajęcia. Jeden postanowił zbierać gu
ziki; drugi zbierał szyszki sosen, świerków 
i jałowca; trzeci wyrobił sobie stypendyum 
na wyjazd w świat.

Ten ostatni wrócił do domu, odkrywszy 
wymarły język, spisany na drewnianych ta
blicach. Klucz do zrozumienia języka znalazł 
się również, więc odcyfrowanie napisów nie 
było trudnem. Odkrywca nazwał ten język 
językiem szoszo i był dumny, że zna język, 
którego nikt nie znał.

Ten, który zbierał guziki, zebrał \ykrotce 
ogromny zbiór. Ponieważ nie m iał go gdzie 
umieścić, otrzym ał z kasy państwowej pie
niądze na budowę muzeum guzików. Uzyska
wszy to, począł guziki porządkować. Można 
je  było różnie rozklasyfikować: na guziki od 
kalesonów, od spodni, od surduta itd.; nasz 
uczony odkrył jednak inny, bardziej naukowy 
podział, który był też trudniejszym do zro
zumienia. Do przeprowadzenia podziału po
trzebował pomocy. Przedewszystkiem napisał 
rozprawę na tem at naukowego badania gu
zików. Następnie zaproponował skarbowi pań
stwa utworzenie profesury guzikologii z dwie
m a posadami asystentów. Propozycyę tę przy
jęto nietyle dla samej rzeczy, której znacze
nia jeszcze nie rozumiano, ile dlatego, aby 
dać zajęcie ludziom bez zajęcia.

Ponieważ uczony, który nazywał się Hyl- 
ling, m iał dwóch nieślubnych synów, za któ
rych nie m iał z czego płacić kosztów dręcze
nia, nie potrzeba było wcale rozpisywać kon
kursu na posady asystentów. (D- c-n-)



KYh wtorek S  A P R Z 0  D

P ie rw sza  odezw a o p iew a : „ C h ł o p i  i t o w a 
r z y s z e !  P rz e d  dwoma m iesiącam i w ybraliście 
najlepszych obyw ateli, aby ich w ysłać do Dumy, 
na  k tó re j polegały w szystk ie  w asze nadzieje. Mó
wiono wam w tenczas, że pokojow a droga akcyi 
nic nie p rzyniesie , a  u p a rte  stanow isko cara tu  
m ożna ty lko  gw ałtem  przełam ać. W ierzy liście , że 
może —  skoro w ybrańcy całej R osyi zgrom adzą 
się koło carskiego tronu  i jednogłośnie przedłożą 
żąd an ia  narodu  —  zdołają osiągnąć słuszne p ra 
w a, po rządek , ziem ię i wolność.

N adzieje w asze gorzko  zaw iedziono. W asi w y
słańcy spo tkali ca ra  otoczonego zg ra ją  w ielkich 
k s ią ż ą t, członków  carskiej fam ili, dw oraków  i bo 
ga ty ch  obszarników . Ci w szyscy mieli jeden za 
m iar —  wolę ludu podporządkow ać swojej p rz e 
mocy, w im ię sw ych dochodów, k tó re  ty siące  r u 
b li rocznie p rzynoszą, w  in te resie  sw ych posia
dłości, k tó re  w ynoszą miliony, w  in te resie  k ap i
ta łu . Z grupow ali się koło carskiego tronu , k tó ry  
zupełnie usid lali dla sw ych sza tańsk ich  planów, 
a  narodow ym  reprezen tan tom  odpow iedzieli razem  
z  carem  na  c z e le : „nie damy z ie m i! nie damy 
w olności!“

W ie lu  członków Dum y, k tó rzy  byli skłonni do 
u stępstw , s trac ili odwagę i zaw ahali się w swem 
postanow ieniu. A le wyście, chłopi i tow arzysze, 
podtrzym ali m ęskość D um y przez  tysiące  swych 
postanow ień, listów , te legram ów  i w ysłańców . 
Z ażądaliście  od w aszych rep rezen tan tów , aby sta li 
nieugięcie i n ie pow racali bez ziem i i  wolności. 
P rzy rzek liśc ie  im sw ą pomoc. W asi posłow ie speł
n ili swój obow iązek i za  to  te ra z  car i jego m i
n is trow ie  rozpędzili ich, śm ielszym  w ytoczyli do
chodzenia sądow e, a resz tow ali i w trąc ili ich do 
w ięzienia.

R ząd  w ydał w ojnę narodow i. L ud  w ybrał D u
mę i ty lko  lud może je j odebrać m andaty . R ząd  
podeptał p raw a D um y i p raw a  narodu . Z wzm o
cnioną siłą  stańcie do w ielkiej w alki, choćby w 
niej m iały popłynąć strum ienie  k rw i, a  sk u tk i jej 
niech spadną na  głowę zbrodniczego rządu . R ząd  
nie szczędził ludu i lud  go nie będzie szczędził.

C a ra t mało m a nadziei w  arm ii, gdyż n iepo
kój w  niej zapanow ał; żołn ierze poznali sw ą so
lidarność z  ludem . N iem iecki i au stry ack i rząd  
ofiarow ali sw ą arm ię carow i do w alk i z indem; 
je s t  to  jaw n e  sprzysiężenie z  zag ran icą  p rzeciw  
ojczyźnie. J e s t  to zbrodnią  dokonaną na k ra ju  
ojczystym !

P recz  z  bezpraw nym  rządem ! L ud  musi po
zbyć się miejscowych w ładz i zastąp ić  je  swymi 
w ybrańcam i. W szy s tk ie  środki państw ow e i p ie 
n iądze  należy  obłożyć aresz tem  i p rzekazać  je  
p raw nie  w ybranym  narodow ym  w ładzom . W ojsko  
m usi im przy rzec  posłuszeństw o. L u d  nie o trzy 
m ał ziemi i w olności, m usi je  sam sobie w yw al
czyć i p rzekazać  w ybranym  miejscowym w ładzom , 
zanim  narodow i rep rezen tanci zgrupow ani w  ciało 
u tw orzone n a  mocy rów nego, pow szechnego, bez
pośredniego i ta jnego  p raw a w yborczego nie w y
p racu ją  nowego p raw a  państw ow ego.

L epsza  śm ierć, niż pow rót do daw nego, w s trę 
tnego  jarzm a! S tańm y w szyscy do w alk i! Niema 
czasu  do zw łoki! K ra j w  niebezpieczeństw ie! r a 
tu jm y  ojczyznę! Z i e m i  i w o l n o ś c i  d l a  l u -  
d  u ! P recz  z w rogam i narodu , zdrajcam i, ciem ięz
cami! P recz  z carsk im  rządem ! niech ży je  w ol
ny, rosy jsk i lu d !”

O dezw a do w ojska  opiew a: „ Ż o ł n i e r z e !
M a r y n a r z e !  R ząd  n a  ro zk az  cara  rozw iązał 
D um ę. Ze w szech stro n  ściągnięto  w ojsko, aby 
naród  s iłą  zb ro jną  u trzym ać w  niowoli. R ep re 
zen tanci ludu  w ybran i z  pośród w aszych  n a jle 
pszych ojców i b rac i m ieli żądać czego naród  
najbardzie j po trzebu je : ziem i i wolności, ale ca r 
n ie chciał słuchać w ybrańców  ludu . S łuchał sw ych 
s ta ry ch  doradców : w ielkich k s ią ż ą t, m in istrów , 
generałów  i bogatych  w łaścicieli z iem sk ich , k tó 
rz y  nie chcieli w ypuścić z r ą k  swoich tłu s ty ch  
posad i w ładzy. T e ra z  R osya podzieloną je s t na 
dw a obozy: chłopi, robotnicy , w szyscy biedni i 
uciskani, najlepiej w ychow ane i w ykształcone k la 
sy, jasno  p a trzący  żołnierze, najlepsi oficerowie 
i ty siące  m ęczenników  w w ięzieniach s to ją  po je 
dnej stro n ie ; n a  drugiej sza jka  ciemięzców, jak  
T repów , Pobiedonoscew  i m andżurscy  genera ło 
w ie, k tó rzy  uciekli p rzed  Japończykam i, a le w 
M oskwie, O dessie i Czycie strze la li, dalej n a 
czelnicy ziem scy, szpiegi policyjne i czarna  so 
tn ia . W szyscy  oni liczą n a  w aszą  siłę , że im 
pomożecie u trzym ać  cały lud  w  niewoli.

Czy chcecie s trze lać  do ludu, przelew ać jego 
k rew  i p rzeb ijać  jego  p ierś w aszym i bagne tam i?  
Pom yślcie, że jesteście  dziećm i tego  ludu i że  w 
tym  sam ym czasie w w siach, w  k tó ry ch  u ro d z i
liście się, w asi pozostali w  domu b rac ia  ag itu ją  
i  żąd a ją  ziemi i w olności i że rz ą d  w ysyła  inne 
w ojska, aby do nich  s trze la ły  i ich  biły. D la 
czego chcecie bronić rz ą d u ?  Czy w asze życie 
je s t  tak ie  dobre?  Czy sam i nie żyjecie w n ie 
w oli?  Je s te śc ie  w  gorszej je szcze  n iew oli od 
innych. K aże  się w am  spełniać niew olniczą służbę 
jak o  posługaczom  oficerów, w ciela się w as do b a ta lio 
nów  karnych, za  każde  w olne słowo posyła się w as do 
robó t przym usow ych albo na śm ierć. My, rep rezen 
tanc i ludu, chcemy popraw ić w asz los. Chcemy 
w ydać p raw a  o zniżeniu  czasu służby na  2 la ta , 
o  zniesieniu obow iązku posługiw ania oficerom, o 
p łaceniu  żołnierzom  żołdu m iesięcznego i o 
położeniu tam y  m altre tow an iu  w as przez  p rze ło 
żonych. Chcemy los żołnierzy  popraw ić, a le n a 
szym  w ielkim  celem je s t  popraw ić los całego 
pracującego ludu. A by tem u przeszkodzić, pospie
szy ł się rząd  z rozw iązaniem  D rm y.

Ż ołnierze! M arynarze! My p raw ni rep rezen tanci 
chłopów i robotników  ośw iadczam y w am , że rz ą d

bez D um y je s t bezpraw nym  i że w ydane te ra z  
przez  rząd  rozkazy  nie m ają mocy praw nej.

W zyw am y w as:
1. Żebyście p rzes ta li być posłnszni b ezp raw 

nemu rządow i i abyście razem  z nami i z całą 
b iedną ludnością s taw ili czynny opór. P rzy s ię 
gliście bronić ojczyzny; w aszą ojczyzną je s t R o
sya, m iasta , w si i cały naród  rosy jsk i. B rońcie 
tej ojczyzny! S tójcie ram ię do ram ienia z nami 
w  w alce o ziem ię i wolność!

2. K ażdy  żołnierz, k tó ry  s trz e la  do ludu, je s t  
zbrodniarzem , zd ra jcą  i w rogiem  ludu. W  im ie
niu w aszych ojców i b raci pow iadam y każdem u 
tak iem u, że nie pozw oli mu się powrócić do 
m iejsca rodzinnego i że jego imię będzie p rzez  
lud na w ieki p rzek lę te .

3. N iem ieckie w ojska s to ją  w pogotow iu do 
obsadzenia naszego k ra ju  w  obronie rządu , k tó ry  
w ystępuje przeciw  ludow i przy  pomocy obcej 
broni. O świadczamy, że przez  tak ie  uk łady  rząd  
zd radził k ra j i że sto i te ra z  poza ochroną p raw a.

Ż ołnierze! M arynarze! J e s t  w aszym  św iętym  
obow iązkiem  uw olnić lud rosy jsk i od tego  z d ra 
dzieckiego rząd u  i bronić Dumy. K ażdy, k to  p a 
dnie w  te j św iętej wojnie, okry je  się w ieczną 
sław ą, a lud  będzie jego imię błogosław ił. W  tej 
w alce będą w asi w ybran i rep rezen tanci z wami.

B ądźcie m ężnym i d la ojczyzny, dla ludu , dla 
k ra ju  w olności p rzeciw  zbrodniczem u rz ą d o w i!”

Przegląd polityczny.
Kongres panamerykański. Rozpoczęty w o- 

statnich dniach lipca trzeci z rzędu kongres 
niezawisłych państw amerykańskich w Rio de 
Janeiro, jest od r. 1889 instytucyą stałą dla 
państw hołdujących zasadzie »Ameryka dla 
Amerykanów«. Inicyatywę do tych kongresów 
dał rząd Stanów Zjednoczonych, który wyko
ny wuj e faktyczny protektorat nad lądem am e
rykańskim.

Głównemi zadaniami kongresu będzie: omó
wienie zawarcia konwencyi handlowej obej
mującej całą Amerykę, wspólność słowa i kon
sularna, wybudowanie kolei przecinającej 
Amerykę od północy do południa. Zaraz na 
początku kongresu pojawił się wniosek Argen
tyny, że państwom europejskim nie wolno 
dochodzić swych pretensyj do państw am ery
kańskich siłą zarójną. Asumpt do tego wnio
sku dało wystąpienie Niemiec, Francyi i An- 
lii przeciw Wenezueli, której prezydent Castro 
lekceważył sobie praw a Europy i na tej dro
dze nie doznał poparcia ze strony W aszyng
tonu. Rozumie się, że poważne państwa, jak  
Stany Zjednoczone i Brazylia przeciw temu 
wnioskowi wystąpiły, uważając go słusznie 
za zachętę dla opieszałych dłużników do u- 
wolnienia się od swoich zobowiązań. Roose- 
velt jeszcze raz zaznaczył, że zasadę Mon- 
roego stosuje tylko w tym sensie, że Europie 
nie wolno w Ameryce robić nabytków kolo
nialnych, ale zasada ta nie wyklucza obowią
zku płacenia Europie zaciągniętych u niej 
długów.

Przegląd społeczny.
Bojkot w fabryce krawieckiej L . F risch e ra  

i Spółki w  K rakow ie, u l. K rakow ska  3 7 , w y
buchł w  niedzielę 5 b. m. O bejm uje on 20  ro 
botn ików  żydow skich. B o jko t w ybuchł z n a s tę 
pujących pow odów: F rischerow i nie było na rękę, 
że  w erk fiih re r fab ryk i tow . L ed e r je s t  członkiem 
organizacyi zaw odowej kraw ców  i nie daje się 
używ ać jak o  narzędzie  do uciskan ia  i w yzysk i
w an ia  robotników  zaję tych  w tym  w arsz tac ie . 
Postanow ił więc ten  zachłanny m ajste rek  oddalić 
tow . L ed era  i na jego miejsce p rzy jąć  osław io
nego w roga organizacyi robotniczej i z swego 
b ru ta lnego  obejścia się znanego czytelnikom  „ N a 
p rzo d u ” S tim lera  (obecnie m a js tra ) i w  tym  celu 
ją ł F risc h e r  prześladow ać tow . L ed era , aby go 
zm usić do dobrow olnego w ystąp ien ia  z  fabryk i.

W  poczuciu solidarności robotniczej postano
w ili na  zachcianki i na  niezem nieuzasadnione 
szykany  p. F risc h e ra  odpow iedzieć bojkotem .

N iechaj w ięc żaden robo tn ik  kraw ieck i do 
czasu  zakończenia bojkotu  nie przyjm ie roboty  
w  fabryce p. F risc h e ra  i S-ki.

Strejk parkieciarzy w ybuchł w Sądow ej W i
śni. O strzega  się robotn ików  p rzed  przy jm ow a
niem  p racy  tam że.

Zgromadzenie kolejarzy w Nowym Sączu.
D nia 2 8  lipca b. r . odbyło się w  sali s to w arzy 
szen ia  G rupy m iejscowej ko le ja rzy  w  Nowym 
Sączu publiczne zgrom adzenie ko lejarzy  z  po
rządkiem  dziennym : 1) R eform a w yborcza a  ko 
le jarze . 2 ) A w anse lipcowe a organizaeya.

Do pierw szego p u nk tu  przem aw iał tow . H  a  u s- 
n  e r  ze  Lw ow a, mówca p rzed s taw ił zebranym  
losy reform y w yborczej i je j korzyści d la k o le 
ja rzy , przyczem  w skazał na  konieczną potrzebę 
energicznej ag itacy i politycznej u  kolejarzy . Do 
drugiego p u nk tu  zab ra ł głos tow . M a 1 i s z  i 
sk reślił dzieje organizacyi ko le jarsk ie j, zaznaczając, 
że  obok pierw otnego ruchu  organizacyjnego pow stał 
ruch  za  ekonomieznem polepszeniem  by tu  k o le ja 
rzy , k tó ry  się da tu je  od obstrukcyi na  kolejach 
czeskich. Położenie w yzyskiw anych ko le jarzy  je s t 
sm utnem . W ładze  kolejow e proszących ko lejarzy  
zbyw ają  drw inam i. I  tak , gdy deputacya robo 
tn ików  kolejow ych p rzyby ła  do dy rek to ra  H o- 
roszkiew icza, tenże  obiecał im, że ja k  najw ięcej 
zapisze do d ek re tu , że  w szystk im  da aw ans, a  
najm niej 2 5  zrob i „ oberw erkm anam i “ . Jed n ak o 
woż aw ans lipcow y zadał k łam  przyrzeczen iu  H o-

roszkiew icza, nie spełn iając ani jednej obiecanki. 
N astępnie w ykazał tow . M alisz na podstaw ie z e 
branej ank iety , że najn iezbędnięjsze rozchody na  
w ikt, odzież i pom ieszkanie u każdego ko le jarza , 
nie w yjąw szy naw et tak iego , co nie m a dzieci, 
p rzek racza ją  dochody tak , że płace od 7 0 0  K  
do 14 0 0  K  rocznie są  obciążone deficytam i, k tó re  
na  zdrow iu i gospodarce ko le jarzy  w strasz liw y  
sposób się odbijają.

Po  uchw aleniu znanej rezolucyi za  reform ą w y
borczą i catego szeregu  żądań, uchw alono, by 
konfereneya ko le jarzy  z całej A u stry i odbyła się 
już z końcem sierpnia, zarazem  uchw alono p rz e 
słać w yrazy  solidarności zgrom adzeniu ko lejarzy  
w P ra d z e  w  spraw ie ządauia 9*godzinnego dnia 
roboczego.

Po k ró tk ie j dyskusyi zam knął przew odniczący 
tow . Synowiec zgrom adzenie, k tó re  trw ało  3 go 
dziny.

Z w fs tp w  „centrum katolickiego".
N i e f o r t u n n a  w y p r a w a  k s .  R u b l a r z a .

W  K r z e m i e n i c y  (p. Ł ań cu t) odbyw a się 
25  lipca corocznie odpust. T ego  ro k u  ju ż  na  
parę  dni p rzed tem  ks. dziekan K arak u lsk i, k tó ry  
je s t  sław ny w całej okolicy z tego , że kopie i 
rozb ija  ludzi w  kościele, zapow iedział, że  po od
puście odbędzie się pod kościołem „ m i s y j k a ”, 
na k tó rą  jrz y je d z ie  ks. S to jałow ski i w ielu 
księży.

W  dzień odpustu  zaczęli od ra n a  zjeżdżać 
księża-politycy. Cała u roczystość odpustow a była 
niejako przygotow aniem  do wiecu. P ręd k o  odpra
wiono nieszpory  i w szystk ich  w iernych , z eb ra 
nych w kościele, zaw ezw ano na wiec. K s. dzie
kan  chciał, by w iec odbył się na cm entarzu  pod 
kościołem, ale S to jałow ski w ytłum aczył mu, że 
to  będzie nie m isy jka, ale w i e c  p o l i t y c z n y .  
U staw iono więc stopień ka ta fa lk u , ja k o  trybunę 
d la  mówców tu ż  pod parkanem , o taczającym  ko
ściół. O prócz S to jałow skiego i K ądzio ły  przybyło 
na ten  kościelny wiec około 10 księży. J u ż  w 
zagajen iu  zapow iedział S to jałow ski, że pozwoli 
mówić ty lko  tym  przeciw nikom , k tó rzy  będą zgo
dnie z nim  przem aw iali (?). T a k  obłudnie za- 
cząw ezy, później podczas sw ego przem ów ienia o 
reform ie w yborczej zaczął kłam ać, że d la  chłopów 
to  w szystko  jedno, czy będzie rów ne praw o w y
borcze, czy nie.

P rz y  te j sposobności zw raca ł się do stojących 
w grom adce studen tów  i akadem ików , n azyw a
jąc ich socyali8tam i i podburzał przeciw  nim ich 
ojców i b raci, jak  chuligan rosy jsk i. T a  nauka 
chuligana w  su tann ie  n ie poszła w las , bo gdy 
jed en  z akadem ików  zab ra ł głos, by zap ro tes to 
w ać przeciw ko tym  kłam stw om , pow sta ł tak i 
p iekielny w rzask  lizuniów , że k s . S to jałow ski 
sam w śród te j w rzaw y i epitetów , m usiał z rezy 
gnow ać z niefortunnego zgrom adzenia —  P o  
nim próbow ał mówić n ie jak i Michno, lizuń k się 
ży, a le św iatle jsi w łościanie nie pozw olili tem u 
drabow i rzucać oszczerstw  na  tego  akadem ika 
i jego  kolegów , lecz ściągnęli go z mównicy. 
S to jałow  chciał obłudnie uspakajać  w zburzenie, 
a le mu się to  nie ndało.

Św iatle js i z  chłopów nie śm ieli wobec dzie- 
k an a -ty ran a  zab ie rać  głosu, by zap ro testow ać 
przeciw ko te j sza tańsk ie j polityce S tojałow skiego, 
a le  w zburzenie w  okolicznych w siach niedługo 
pozwoli tum anić lud tem u oszustow i politycznem u.

K s. R ub larz , k tó rem u wiec ten  nie powiódł 
się, podaje w swem „ W ieńcu-P szezó łce”, iż  „w iec 
ten  w ypadł z n a k o m i c i e ” .

S ta ry  to  zw yczaj k s. R u b la rza  przem ilczać 
odniesione guzy i w ygw izdanie. Życzym y mu, 
aby ty lko  w szystk ie  jego  w iece w ypadły ta k  
„znakom icie” , a  z pew nością śladu  zeń na  w si 
nie zostan ie ...

T o m u ś  S z a j e r  a g i t u j e .

D la obfitszego połowu w ysyła  t .  zw . „cen trum  
k a to lick ie” każdego, k to  m u się naw inie pod 
rękę , byle ty lko  prow adzić sw oją po litykę  ogłu
p iania ludu. Do B r a t k o w i c  (pow. R zeszów ) 
w ybrał się niedaw no Tom uś S z a j e r ,  a  że to 
ze zw yczaju  niem a w strę tu  do w ódki, więc i tym  
razem  przybył rów nież pijany. N a w si p rzygo 
tow yw ał g ru n t pod ten  p rzy jazd  je z u ita  C o z e l ,  
zapow iadając na  m szy i sum ie, aby Indzie ja k  
najliczniej przybyli po południu na  wiec. S zajer 
zapow iedział p rzy jazd  aa  3 godzinę, p rzy jechał 
jednak  na  godz. 4  i  zam iast w ziąć się do w iecu, 
z 2 0  kom panam i poszedł do karczm y, dzie spu
ściw szy ćw iartów kę piw a, począł o godz. 5 ro z 
wodzić się p rzed  50  ludźm i o reform ie w ybor
czej. P o  nim przem aw iał jezu ita  Cozel, w  n ie
zw ykle perfidny, chy try , iście jezuicki sposób w y
stępow ał przeciw  rów nem u praw u  głosow ania. 
G dy w reszcie s ta ry  naganiacz S za je ra  n ie jak i 
P ią te k  z T rzciany  począł gadać g łupstw a, część 
zgrom adzonych dem onstracyjnie opuściła konwen- 
tyk ie l, re s z ta  pozosta ła  na  miejscu, aby po w iecu 
pójść z Tom usiem  do karczm y na  zapicie zg ro 
m adzenia.

Z ostatnich podrygów ks. Rublarza.
W zrastająca z dniem każdym nienawiść do 

politycznego oszusta, szybkie usuwanie się 
gruntu na wsi z pod nóg Pałkarza, zmusza 
go do ostatnich, rozpacznych podrygów. Je
szcze raz chciałby Stojałow pohulać i bała
mucić lud, ale niestety lam piarska opinia tak 
już zszargana, zbrudzona i wstrętna, że tylko 
ndywidua bezbrzeżnie głupie lub znikczemnia- 

łe doszczętnie mogą iść za tym bankrutem pe-
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litycznym i wierzyć jego kłamstwom m iota- 
tanym na ruch socyalistyczuy.

Dlatego też Rublarz widząc, że do wczoraj 
jeszcze jego zwolennicy, na zgromadzeniach 
przezeń urządzonych rzucają mu dziś w twarz: 
oszuście polityczny, kłamco, carochwalco! — 
postanowił wytężyć resztki jadu i kłam stwa 
i w ten sposób polawirować choć przez chwilę, 
To też ostatni nr »Wieńca-Pszczółki* roi się 
wprost od ujadań i oszczerstw rzucanych na 
ruch socyalistyczny.

Z ostatnich gromadzeń, na których Rublarza 
porządnie przepędzono — nie m a sprawozdań 
w »Wieńcu-Pszczółce« — bo »niepodobień
stwem jest —  łże stary wyga —  opisywać 
każde zgromadzenie*. W  ten sposób przemil
cza o klęskach, jakie odniósł ostatnio. Wiece, 
na których oburzeni chłopi ściągnęli go z mó
wnicy, wypadły w pałkarzowej szmatce »zna- 
komicie i przy nader licznym udziale ludno
ści*. Jest faktem, że w Odrzykoniu, Wilko
wicach, w Morawicy, Pieczyskach, Krzemieni
cy itd. Stojałowski dostał taką odprawę, iż 
nie wróci tam  prędko. Serdeczna nienawiść 
więc wstrząsa Rublarzem, do tych, którzy 
»wskutek zwierzęcych ryków* popsuli mu 
nastrój na wiecach. W yszczerza więc spró
chniałe zęby i chciałby nimi kąsać to „czer
wone bydło”, » rozbestwioną bandę bezbogich 
socyal-demokratów«, ale stare, wyszczekane 
szczęki odmawiają posłuszeństwa...

W  niedzielnym »Naprzodzie" pisaliśmy już
0 nienawiści, jaka ogarnęła bielskich robo
tników do Rublarza. Ks. Stojałowski chciał 
zniszczyć naszą partyę w Bielsku i wywołał 
strejk na-dzienników, na co fabrykanci odpo
wiedzieli lokautem 4000 robotników. Gdy 
strejk wybuchł, Stojałow schronił się pod o- 
piekę żandarmów; w >Wieńcu-pszczółce« zaś 
łże jak  najęty, że »na-dziennicy« zastrejkowali 
z podmów naszej partyi, i że teraz »czerwoni 
podżegacze zamiast piętnować brutalność fa
brykantów, którzy w ten sposób pomścili się 
na robotnikach, rzucili się na chrześciańskich 
robotników. Jest to kłamstwem, bo partya 
nasza ostrzegała przed strejkiem »na-dzienni- 
ków«, Stojałow widząc wzburzenie robotników 
przeciw jego oszustwom, powiada w swej 
szmatce, że teraz nie m a co, jak  »na razie 
wrócić wszystkim do pracy*.

Takich perfidnych wykrętów i kłam stw peł
no w ostatniem »Wieńcu-pszczółce«. Ale nie- 
tylko z wrastający w Galicyi ruch socyalisty
czny wprawia w wściekłość Rublarza. Stary 
carochwalca cieszy się, że rewolucya w Rosyi 
nie wybuchła dotąd w całej pełni. Oto co 
pisze:

»Już dwa tygodnie m ija od czasu rozwią
zania Dumy rosyjskiej, a zapowiadana przez 
żydowskie pisma rewolucya nie wybuchła —
1 zdaje się nie wybuchnie ku strapieniu żyd- 
ków — i niemców!

Minister Stołypin, objąwszy rządy energi
cznie się zabrał do burzycieli i rewolucyoni- 
stów i kazał poaresztować wszystkich her
sztów tych band rozbójniczych*.

Ot! Taka polityka podoba się ks. Rubla- 
rzowi —  wszak sprowadzanie chuliganów na 
nasze zgromadzenia pozostało dotąd jednym 
z ulubionych środków agitacyjnych w bru
dnych łapach ks. Pałkarza. Dziś już kłam 
stwa nie pomogą — i mimo, że »Centrum 
katolickie obwozi Rublarza jak  perłę po zgro
madzeniach —  chłopi odprawiają ich z po
gardą, nie chcą słyszeć o szlachecko-lokaj- 
skiej bandzie centrowców i zaprzedanym ca- 
rochwalcy, który po wysługiwaniu się cara
towi —  zaprzedał się w służbę galicyjskim 
szlachcicom.

M t t O I l K A .
Z dniem I sierpnia l o k a l  r e d a k c y i  

=>Na p r z o d u *  p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  do 
domu, w którym się mieści nasza admini
stracya, przy ul. S ł a w k o w s k i e j  1. 29.

Baczność organizacyę zawodowe! Biuro 
k r a j o w e g o  s e k r e t a r y a t u  z a w o d o 
w e g o  przeniosło się z dniem 1 sierpnia do 
Związku stowarzyszeń robotniczych, Kraków, 
Mały Rynek 6.

Zmiana adresu! Listy do krakowskiego ko
mitetu obwodowego P. P. S. D. należy adre
sować: Szczepan K u r o w s k i ,  Kraków, Pod
wale 12.

Cerowanie dziurawej reputacyi K ola po lsk ie
go D um y ta k  dalece denerw uje w szechpolskich 
red ak to rów , że chcąc zak rzyczeć w iw atam i u rą 
g liw ą ciszę opinii publicznej, do re sz ty  tra c ą  ro z 
sądek  i zam iast ła tać , sza rp ią  paskudnie sław ę 
sw ych niefortunnych pośląt.

D oskonałe np. zdanie w yrw ało  się n iejakiem u 
p. G ozdaw ie w niedzielnym  num erze „S łow a po l
sk ieg o ” :

„K adeci —  pow iada —  są bardzo  m łodzi w  
polityce. N ie odczuw ają oni psychiki m as, nie 
rozum ieją, że pew ne h as ła  rzucone w  lud , gdy 
się ra z  przyjm ą, nie dadzą się ju ż  zagłuszyć. 
N ie pom ogą tu  an i sofistyczne argum en ty , ani 
w ykrę ty  adw okackie, bo m asy tego  nie ro zu 
m ie ją” ...

N i e  r o z u m i e j ą ?  C zego?... W y k rę tó w ?  so- 
fizm atów ?...

P a n  G ozdaw a chciał najw idoczniej pow iedzieć, 
że  m asy ra z  uśw iadom ione, na  p lew y później 
b rać  się ju ż  nie dadzą .
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W y traw n y , w ytraw niejszy  od rosyjskich , poli
ty k  w szechpolski ani się spostrzeg ł, jak  w łasną 
jego  dłonią nastaw iony p o trza sk  ucapił go za 
słuchy.

A  te raz  wiecie, dlaczego nasze poślęta  nie 
podpisały w yborskiej odezw y?... Bo panow ie ci 
W iedzieli, że „k ra j nie pozostanie głuchym  na 
W ezwanie sw ych rep rezen tan tów " i gotów  zrobić 
aw an tn rę . W ted y  cała arm ia ro sy jska  pow ędruje 
do P o lsk i, pozostaw i kadetom  R osyę... W łaśn ie  
d latego  z re sz tą  kadeci ta k  zap rasza li do podp i
san ia  „naszych p rzedstaw ic ie li" .

A le Koło n ie dało się skusić. I  oto w  k ra ju  —  
ja k  m akiem  zasia ł, a  kadeci poznali, że  z nie 
byle graczam i m ają do czynienia.

O, po lityk i w y traw ne! K ogóż w y tą  gadaniną 
chcecie znałam ucić?

Zwycięstwo Krakowian nad Buffalo-Billczy- 
kami. w niedzielę rozegra ła  k rakow ska  kom bi
now ana d rużyna foot-balistów , złożona z uczniów 
szkół średnich i akadem ików  p arty ę  p iłk i nożnej 
z k 'ubem  Buffalo-Bill. G rę rozpoczęto o godz. 
$ l/ g rano na  boisku na  B łoniach. W  ciągu p ie r
w szej pół godziny szale zw ycięstw a nie p rz e 
chyliły się na żadną stronę. P o d ję ta  g ra  po p au 
z ie  dała  zw ycięstw o drużynie k rakow sk ie j, ta k  
że  w ynik  był 1 : 0.

Uderzenie pioruna w bagnet. D nia 2 b. m. 
po południu podczas silnego deszczu w  G racu 
uderzy ł p iorua w bagnet żołnierza stojącego na 
s tra ż y  p rzed  w ięzieniem. Is k ra  elek tryczna z e 
ślizgnęła się w zdłuż bagnetu  do ciała żołnierza 
i  rzu c iła  go o ziemię. N a chw ilę był ogłuszony, 
potem  zeb ra ł siły i w y strze lił na  a la rm ; lekarze  
skonsta tow ali u b iedaka porażenie oba nóg.

E m ig ra c y a  żydów  ro s y jsk ic h , k tó ra  pod w pły
wem pogrom ów p rzy b ra ła  ostatn iem i la ty  o lb rzy 
mie rozm iary , w  roku  bieżącym  znacznie stę  je 
szcze wzm ogła. D otąd w ynosiła ona przeciętnie
1 0 0 .0 0 0  osób rocznie; te ra z  —  ja k  zapew niają  —  
liczba  ta  dosięga ju ż  2 5 0 .0 0 0 , przyczem  znaczny 
kontyngens em igrantów  rek ru je  się ze sfer z a 
m ożnych.

M ary a  S p iry d o n ó w n a . D onoszą z  O m ska, że 
dnia 14 lipca p rzejeżdżała  tam tędy  głośna ofiara 
b a rb a rzy ń stw a  stu p a jek  carsk ich , M arya S p iry 
donówna w tow arzystw ie  6 zesłańców, udając się 
na  miejsce osiedlenia. A dm inistracya postanow iła 
nie dopuścić robotn ików  do w yrażen ia  hcłu  m ę
czennicy. W  tym  celu odczepiono wagon, w k tó 
rym  j ą  w ieziono i niby m anew rując nim , odsu
n ięto  poza stacyę. —  R obotnicy jednak  opuścili 
w a rsz ta ty  i  zebraw szy  się grom adnie na dw orcu, 
uśw iadczyli, że  nie przepuszczą żadnego pociągu, 
dopóki nie u jrz ą  bohaterk i. A dm inistracya zm u
szona była ustąp ić . P odsunięto  w agon z w ię
źniam i i pow itano en tuzyastycznem  „ h u ra " !  —  
Spirydonów na u kaza ła  się na  p latform ie. O św iad
czyła ona w  rozm ow ie, że konwojowi żołnierze 
m ają  rozk az  s trze lan ia  p rzy  najm niejszem  podej
rzen iu  o chęć ucieczki. P ociąg  ru szy ł w  dalszą 
drogę, żegnany pieśnią rew olucyjną.

Górnicy z Courrieres w Niemczech. K ilku  
z u ratow anych  ze s trasznej k a ta s tro fy  w Conr- 
r ie re s  górników  pod przew odnictw em  P ru y o s ta  i 
N eny’ego pojechało do H erne  (W estfa lia ) , aby 
niem ieckim  górnikom  podziękow ać za  ra tunek . 
A le spekulacya niem iecka i te j okoliczności nie 
przepuściła : górników  w ystaw iano w re s tau ra - 
cyach za  w stępem  75 fenigów. O burzyło to  F ra n 
cuzów  i k ilku  z nich natychm iast wyjechało.

Pożar na wystawie powszechnej w Medyo- 
la n ie . S tra szn y  pożar, k tó ry  p rzy ją ł rozm iary  
w ielk iej k a ta s tro fy , w ybuchł w  p ią tek  o godz. 4 
nad  ranem  na  teren ie  w ystaw y. Mimo nadludzkich 
W ysiłków s tra ż y  ogniowej nie udało się pożaru  
Umiejscowić. N iszczący żyw ioł w  jednej chwili 
ob ją ł w łoską i w ęg ie rską  sekcyę sz tu k i deko ra
cyjnej i część sekcyi a rch itek tu ry , k tó re  zo sta ły  
zupełnie p rzez  ogień straw ione. Cenne dzieła 
sz tu k i s ta ły  się p a s tw ą  ognia. S tra ty  w ynoszą 
do 15 m ilionów franków , z k tó rych  w ięcej niż 
połow a p rzypada na sekcyę w ęg ierską. —  K rąży  
pogłoska, że ogień zosta ł podłożony przez  rękę  
zbrodniczą. T rudno  rzeczyw iście przypuszczać 
tu ta j w ypadek, poniew aż przew odnik  elek tryczny  
zo sta ł zam knięty , ja k  zw ykle o północy, a pożar 
w yn ik ł o godz. 4  rano.

Palące się morze. Z atoka  M eksykańska p rzed 
staw ia  w chw ili obecnej n iezw ykły w idok: pali 
się  pow ierzchnia wody na  p rzes trzen i 16 k ilo 
m etrów  kw adratow ych . P rzypuszczają , że ogień 
p ow sta ł i w  dalszym  ciągu je s t  zasilany  przez 
źródło nafty , bijące z g łębi dna m orskiego.

W ielki lo k au t. W  V erv iers (B elgia) z powodu 
nieporozum ienia z robotnikam i zarządz ili fab ry 
kanci w yrobów  tkack ich  lokau t, k tó ry  obejmie
3 0 .0 0 0  ludzi.

Ambitny złodziej. W  B ordeaux  aresztow ano 
jednego  z najbogatszych  obyw ateli, u k tórego  
podczas rew izy i znaleziono mnóstwo przedm iotów  
skradzionych  z  muzeów miejscowych. Złodziej 
p rzyzna ł się do k radzieży , podając, że  chciał u- 
tw orzyć sobie zbiory, k tó re  m iał zam iar te s ta -  
m en tarn ie  p rzekazać na  u tw orzen ie  m uzeum  jego 
im ienia.

Podrożenie biletów tramwajowych. D zienniki 
w iedeńskie donoszą, że  uchw ała la d y  m iejskiej 
k rakow sk ie j o obłożeniu b ile tów  tram w ajow ych 
podatkiem  na  rzecz  gm iny o trzym ała sankeyę ce
sa rsk ą . W sk u te k  tego n astąp i podrożenie b ile tów  
o 1 — 2 h.

Za nowelą przemysłową. W czoraj odbyło się 
w  sali ra tuszow ej zgrom adzenie rękodzielników  
z grupy  odzieniowej (kraw cy, szewcy, kuśn ierze) 
d la  zapro testow an ia  przeciw  żądaniu  konfekcyo-

n istów  o zm ianę uchw alonego p rzez  Izb ę  posłów  
§ 3 8 a  noweli przem ysłow ej. W  zgrom adzeniu 
w zięło udział kilkudziesięciu  m ajstrów  k rak o w 
skich, o raz  delegaci ze L w ow a, T arnow a, P rz e 
m yśla, S tanisław ow a itd . P rzew odniczy ł s ta rszy  
cechu kraw ców  K alczyński, a  re fe ra ty  odczytali 
pp .: Boi. M ikuliński ze L w ow a, L achow ski z 
K rakow a, Siem ek, S chuster, K osobucki itd .

Zgrom adzenie zakończyło się uchw aleniem  re- 
zolucyi z ośw iadczeniem  się za  u trzym aniem  §§ 
14 i 38  a  w brzm ieniu  przy jętem  przez  Izbę  po
słów i w ezw aniem  Izb y  panów , aby przychyliła 
się do te k s tu  p rzez  Izb ę  posłów uchwalonego.

Z A W I A D O M I E N I A .
— R e p e r t u a r  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a 

k o w ie .
W torek: „Samson i Dalila", opera w 4 aktach 

Saint-Saensa.
Środa: „Posłaniec Nr. 6666", operetka w 3 aktach 

Ziehrera.
Czwartek: „Opowieści Hoffmana", opera fantasty

czna w 4 aktach J. Offenbacha.
Piątek: „Cyganerya", opera w 4 aktach Purri- 

niego.
Sobota: „Samson i D a lla “, opera w 4 aktach 

Saint-Saensa.
Początek przedstawień o godzinie wpół do 8 wie

czorem.
B i l e t y  nabywać już można w handlu Grigara 

(hotel Drezdeński).
— U n i w e r s y t e t  lu d o w y  im  A . M i c k ie w i 

c z a  w  K r a k o w i e .
B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  

C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie 
śei się przy ulicy G r o d z k i e j  43, II. p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz 
4 - 9 ,  a w niedziele i święta od 10 — 1.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta w dni powszednie od 
godz. I I 1/,,—1 i od 6 —9, — w niedziele i święta od 
godz. 10 -1 .

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najm uje—  fortepiany, pianina, harmonie*'! pia- 
no le  — krajowe i zag ran iczn e  nowe i prze
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki

REWOLUCYA W SABACIE.
Bunty wojskowe.

W F in landy i.
H e ls in g fo rs , 7 sierpnia. Pogrzeb członków 

»białej gwardyi«, którzy padli w walce z 
»czerwoną gwardyą*, a wśród nich kilku ofi
cerów rozwiązanej armii finlandzkiej, oraz 
pewnego architekty, odbył się przy licznym 
współudziale publiczności, bez zamącenia spo
koju. Komitet robotniczy oświadczył się za 
zaprzestaniem strejku.

Sztokholm, 7 sierpnia. »Svenska-Telegram 
Byran« donosi z Helsingforsu, że policmaj
ster Malm otrzymał na własną prośbę dymi- 
syę. Urząd jego czasowo sprawować będzie 
podpułkownik sztabu generalnego Berg.

M asow e w yrok i śm ie rc i .
P e te r s b u rg , 7 sierpnia. Sądy wojenne, są

dzące przywódców ostatniego buntu, skazały 
dotychczas 300 z n i c h  n a  k a r ę  ś m i e r c i .  
W y r o k i  t e  w y k o n a n o  j u ż  p r a w i e  
w s z y s t k i e .  W śród straconych jest kilku
dziesięciu cywilnych, między nimi b y ł y  p o 
s e ł  d o  D u m y  M i c h  a j  l i c z e n k o .  Jak 
słychać, sądy wojenne m ają funkcyonować 
przez cały bieżący tydzień.

N a K au k az ie .
T yflis, 7 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . Szef okrę* 

gu Sangiu l zaw iadom ił te legraficzn ie  genera ła  Go- 
łuczkapow a, że T a ta rz y  w liczbie 2 0 0 0  w y k o 
n a l i  r e g u l a r n y  a t a k  n a w o j s k o  r o s y j 
s k i e .  W a lk a  trw a ła  do godziny 3 popołudniu. 
S tra ty  T a ta ró w  nie są  znane. Z aję li oni bardzo  
ko rzy stn ą  pozycyę. P o  bom bardow aniu ze strony  
w ojsk  rosyjskich  w yw iesili T a ta rz y  b ia łą  flagę i 
prosili szefa okręgu, aby przybył do ich obozu. 
Połączenie z Sangieul je s t  p rzerw ane. Ludność 
okoliczna je s t  n ieprzy jaźn ie  usposobiona d la  R o- 
syan.

W ład y k au k az , 7 sierpn ia . W  czasie zaburzeń  
w  pięciu kom paniach pułku sam arskiego w  De- 
szłagorze zab ito : kom endanta pu łku  L em kula,
podpułkow nika Pokrow skiego , duchownego P a le - 
mona, k ap itan a  S ark isow a i sz tab sk ap itan a  Mor- 
gunow a, raniono k ap itan a  C harłam ow a, poruczn i
k a  G rinkiew icza. Z szeregow ców  zab ito  2 , r a 
niono 2.

S t r e j i o  g e n e r a l n e .
W P e te r sb u rg u .

P e te r s b u rg , 6  s ie rp n ia . W y g lą d  m ia s ta  j e s t  
d z is ia j z u p e łn ie  n o rm a ln y . W sz y s tk ie  sk lep y  
s ą  o tw a r te .  F a b ry k i  czę śc io w o  p ra c u ją .  C z te 
ry  g a z e ty  w y sz ły  d z is ia j. W c z o ra j  u w i ę z i o 
n o  o k o ł o  2 0 0  o só b , k tó re  a g ito w a ły  z a  s t r e j -  
k ie m  g e n e ra ln y m .

P e te r sb u rg , 7 sierpnia. D w a m ałe s ta tk i , u- 
zbrojone w  działa szybkostrzelne, k rą ż ą  po N e
w ie, aby przeszkodzić grom adzeniu się ludności 
na  placach nadbrzeżnych. W  ciągu osta tn ich  3 
dni aresztow ano 4 0 0  osób.

P e te r sb u rg , 7 sierpnia. S tre jku jący  zecerzy 
zgodzili się na  dostarczan ie  wydawcom dzienni
ków  ty lu  robotników , ilu  po trzeba  do złożenia 
jednej gaze ty  o ch a rak te rze  czysto inform acyj
nym . U chw alenie porządku , w  jak im  dzienniki 
m ają  wychodzić, pozostaw iono wydawcom. D zi
siaj m ają w yjść w  ten  sposób „B irźew . W iedo- 
m osti" .

P e te r sb u rg , 7 sierpn ia . W  fabryce prochu na 
jednem  z przedm ieść P e te rb u rg a  z a s t r o j k o -

w a ł  o 1 5 .0 0 0  r o b o t n i k ó w .  R obotnicy z a 
t r z y m a l i  p o c i ą g  zdążający  w  k ierunku  s ta 
cyi R iesko i zm usili go do pow rotu  do P e te r s 
b u rg a . W ysłano do R iesk i w ojsko, k tó re  dało 
d w i e  s a l w y  i rozprószyło  tłum y. Z arząd  ko
lejow y spodziew a się, że będzie mógł znowu 
ruch  przyw rócić.

W Moskwie.
Berlin, 7 sierpnia. „L oka lan ze ig e r"  donosi z 

M oskwy: W czoraj w  południe wybuchł Strejk 
generalny, do k tórego  p r z y ł ą c z y ł  s i ę  cały 
proletaryat. w południe u s ta ł ruch  we w szy st
k ich fabrykach. Po  południu m iał ustać ruch 
na kolejach. T ylko koleje m ikołajew ska i b rz e 
ska  praw nopodobnie nie p rzerw ą ruchu, gdyż dy- 
rekcya zagroziła personalow i rep resa liam i. W sk u 
te k  s t r e j k u  z e c e r ó w  d r u k a r n i e  z  a  m 
k n i ę t e ;  d z i e n n i k i  n i e  w y c h o d z ą .  L u 
dność zaopatru je  się w środki żywności. N a pod
staw ie uchw ały kom itetu  delegatów  robotniczych 
urządzono w  k ilku  punktach  m iasta  sk łady  ż y 
wności, gdzie  będą się mogli zaopatryw ać w  ży 
wność jedynie robotnicy. Usposobienie w śród s tre j-  
kujących je s t pessym istyczne (?), gdyż przew ażna 
część stre jku jących  nie w ierzy  w  w ynik  s tre jk u . 
K ierow nicy mieli oświadczyć, że s tre jk  ten  je s t 
ty lko  d e m o n s t r a c y ą  p r z e c i w  r z ą d o w i ,  
nie zaś p róbą  rew olucyjną.

Moskwa, 7 sierpn ia . (P e t. ag. te l.) . Strejk 
rozszerza się. S tre jk u jący  nie s taw ia ją  żadnych 
żądań. W  najw iększych fabrykach  firmy Zindel 
i P ro k o ro f jeszcze odbyw a się p raca. S t r e j k  
z e c e r ó w  j e s t  o g ó l n y m .  G azety  dzisiaj nie 
w yjdą. W  k ilku  częściach m iasta  t r a m w a j e  
s t a n ę ł y .  R uch kolejow y je s t u trzym any . W ię 
kszych kom plikacyj nie obaw iają się.

Moskwa, 7 sierpnia. (P e t. ag. te l.) . W  domu 
ludowym  odbyły się w czoraj c z t e r y  w i e l k i e  
z g r o m a d z e n i a .  N ajw ięcej uczestn ików  wzięło 
udział w  zgrom adzeniu  zecerów . W sz y s tk ie  te  
zgrom adzenia o ś w i a d c z y ł y  s i ę  za s t r e j -  
k  i e m. S tre jk  p rzep row adza w yłącznie p a rty a  
socyalno-dem okratyczna, gdyż p a rty a  rew olucyjno- 
socyalna je s t  stre jkow i przeciw ną. G ubarnato r 
ogłasza, że na w ypadek  niepokojów będzie od
syłał robotników  do m iejsca przynależności.

Na prowincyi.
Rostow, 7 sierpn ia . (P e t. ag. te l.) . Z a  s t  r  e j- 

k o w a l i  r o b o t n i c y  p o r t o w i ,  nie staw iając 
żadnych żądań. S tre jk  m a za  cel poparcie s tre jk u  
załogi okrętów .

Postawa rzędu.
Berlin, 7 sierpn ia . P ism a tu te jsze  donoszą z 

P e te r s b u rg a : N a radz ie  m inisteryalnej, k tó ra
trw a ła  do wczesnego rana , miano uchw alić n a d 
z w y c z a j n e  z a r z ą d z e n i a .  N a w ypadek w y
buchu niepokojów, będzie m ianow any gu b ern a to 
rem  P e te rsb u rg a  pew ien generał, k tó ry  o trzym a 
bardzo daleko idące pełnom ocnictwa. W  m iej
scowościach, w  k tó rych  w ybuchną niepokoje, ma 
być ogłoszone praw o wojenne. Dyplom aci obcych 
państw  ponownie o trzym ali prośbę, aby w  n a  j- 
b l i ż s z y c h  d n i a c h  ja k  najm niej pokazyw ali 
się na  ulicach, a  szczególnie na głów nych u li
cach.

Petersburg, 7 sierpn ia . W  w yższych kołach 
w ojskow ych panuje przekonanie, że w  k ró tk im  
czasie należy się spodziewać nom inacyi genera ła  
L iniew icza na  naczelnego szefa arm ii. A rty le ry a  
i saperzy , k tó re  to  g a tunk i bron i b ra ły  udział 
w  buntach , m ają  uledz reform ie.

Strejk księgarzy.
Warszawa, 7 sierpnia. S kutk iem  s tre jk u  subje- 

k tów  księgarsk ich  i personaln  pomocniczego k s i ę 
g a r n i e  z a m k n i ę t o .

Kryjówka broni.
Białystok, 6  s ie rp n ia . W  d o m u  ż y d a  F a r b -  

s te in a  o d k ry to  sk ła d  b ro n i i p is m  re w o lu c y j
nych . D z iew ięc iu  ż y d ó w  i je d n ą  ż y d ó w k ę  a r e 
sz to w an o .

Pogłoski o abdykacyi.
Paryż, 7 s ie rp n ia . R o z c h o d z i s ię  tu ta j  zn ó w  

p o g ło sk a , ja k o b y  M i k o ł a j  I I  n o s i ł  s i ę  z 
z a m i a r e m  a b d y k a c y i .  W  k o ła c h  d o 
b rz e  p o in fo rm o w a n y c h  s ą  z d a n ia , że  p o g ło 
sk i tego  ro d z a ju  z ja w ia ją  się  z a w sz e , p o  k a -  
ż d em  g ro ź n ie jsz e m  z a jś c iu  w  R o sy i. B u n ty  
w  a rm ii w y c ią g n ę ły  j e  z n ó w  n a  ś w ia t ło  d z ie n 
n e  j p o b u d z iły  n ie k tó re  p is m a  d o  fa n ta s ty 
czn y ch  w ieśc i, z w ła s z c z a  o b ecn ie , gd y  c e n z u ra  
n a  d ep esze  ta k  u tru d n ia  o trz y m y w a n ie  w ia 
d om ości.

Pieniądze na cele rewolucyi.
Petersburg, 7 s ie rp n ia . ^ P e te rsb u rg . Z tg«  

donosi, że  re w o lu c y o n iśc i w ta rg n ę l i d o  k la 
sz to ru  A le k sa n d ra  N ew sk iego , z a s trz e l i l i  a rc h i-  
m a n d ry tę  i  z a b ra l i  3 0 0 .0 0 0  ru b li i d ro g o c e n 
n e  p rz e d m io ty .

Czarna sotnia się zbroi.
Moskwa, 7 s ie rp n ia . Z g ro m a d z e n ie  »Z w ią z 

k u  w szech ro sy jsk ieg o «  p o s ta n o w iło  b e z z w ło 
czn ie  p rz y s tą p ić  d o  p rz y g o to w a n ia  p la n u  
w spó lnego  p o s tę p o w a n ia  w o b e c  g w a łtó w  
» a n a rc h is ty c z n y c h  «.

Represye prasowe.
Petersburg, 7 s ie rp n ia . O p ró c z  =>Rieczy« i 

» W ie k u  X X .« z a m k n ię to  ta k ż e  św ieżo  p o 
w s ta łe  p is m o  » P raw en st,w o « . N a s tą p i ło  to  z 
p o w o d u  a ta k ó w  tego  p is m a  n a  rz ą d , a  g łó 
w n ie  z  p o w o d u  o b w in ie n ia  r z ą d u  i T re p o 
w a  o p rz y c z y n ie n ie  s ię  d o  śm ie rc i H e rz e n -  
s te in a .

Kwestya agrarna.
Ryga, 7 sierpnia. W czo ra j ukończył tu ta j sw o

je  obrady kongres inflancki gospodarzy rolnych,

w k tó rym  b ra li udział byli ło tyscy posłowie do 
D um y: Ossoliec i B rem er.

K ongres p rzy ją ł rezolucyę, iż  dobra szlache
ckie, koronne i kościelne, o ile na leżą  do korpo- 
raey j, m ają  być rozparcelow ane na korzyść bez
rolnych na zasadzie  dobrowolnej ugody. Ja k o  m i
nim um  oznaczono 2 0  dziesięcin.

TELEG R A M Y .
Demokratyczna kiełbasa wyborcza.

Lwów, 6  s ie rp n ia . » S ło w o  po lsk ie*  d o nosi, 
że  w  b iu rz e  p re z y d y a ln e m  m a g is t r a tu  o d b y ły  
s ię  o b ra d y  p o s łó w  d e m o k ra ty c z n y c h  n a d  s p r a 
w ą  re fo rm y  w y b o rc z e j. Z ja z d  b y ł b a rd z o  li
c z n y  i w zięli w  n im  u d z ia ł  m ię d z y  in n y m i 
p o s ło w ie : G łąb iń sk i, J a h l ,  L ip iń sk i, M ais, M a- 
ry e w sk i, M erunow icz , M a ła c h o w sk i, R ay sk i, 
R u to w sk i, S a la , T a rn a w s k i i in n i. O b ra d y  
b y ły  śc iś le  p o u fn e . P rz e w o d n ic z y ł p o s e ł  R a y 
sk i. U c h w a lo n o  je d n o g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  r e 
z o lu c y ę : P o s ło w ie  se jm o w i s t ro n n ic tw a  d e m o 
k ra ty c z n e g o  p o lsk iego , z e b ra n i w e  L w o w ie  w  
d n iu  5 s ie rp n ia , u z n a ją  k o n iecz n o ść  p o lsk ie j 
o rg a n iz a c y i p rz e d w y b o rc z e j, o b e jm u ją c e j c a ły  
k ra j ,  u w a ż a ją  d z is ie jsz y  k o m ite t  c e n tra ln y  
z a  z u p e łn ie  n ie o d p o w ie d n i i d o m a g a ją  się  o r 
g a n iz a c y i o so b n e j, o p a r te j  n a  sz e ro k ie j d e m o 
k ra ty c z n e j p o d s ta w ie .

Zatonięcie okrętu.
Madryt, 6 sierpnia. Z C artageny  donoszą: 

D ziew ięć dziesiątych uratow anych  podróżnych s ta 
now ią obcy poddani. A rcybiskup  P a ra  z  B razy lii 
zo sta ł uratow any  i znajduje się w  C artagenie. 
B iskup  b razy lijsk i z San Pablo  porw any zosta ł 
p rzez  fale w łaśnie w chw ili, k iedy  błogosław ił 
tonących i zatonął sam. Z powodu zniszczenia 
dokum entów  okrętow ych nie m ożna dokładnie 
s tw ierdz ić  rozm iarów  k a tas tro fy . W inę  te j k a ta 
stro fy  ponosi podobno kap itan  okrętu , k tó ry  chcąc 
skrócić drogę, zboczył z przepisanego szlaku .

Madryt, 6 sierpn ia . Z C artageny  nadchodzą 
coraz now sze szczegóły ka tas tro fy . R ozbitków  
przew ieziono na  w yspę odległą o milę od m iejsca 
w ypadku. Około 6 0 0  rozb itków  zupełnie bez o- 
dzieży przew ieziono na p rzy lądek  P alos. Sceny, 
jak ie  się rozg ryw ały  na  tonącym  okręcie, nie d a 
dzą się opisać. Pew nej młodej kobiecie, k tó ra  
trzy m ała  dziecko na ręce, radzono, aby je  p o rzu 
ciła, gdyż nie będzie się m ogła u ratow ać. O dpo
w iedziała ona, że woli sam a zginąć, niż rzucić 
dziecko. Później kobietę  tę  w raz  z dzieckiem  u- 
ra tow ano . L iny  tonącego o k rę tu  uchwyciło się 6 
dzieci. Z powodu odległości nie m ożna ich było 
u ratow ać. O krzyki m atek  o pomoc dla dzieci ro z 
dziera ły  serce. K ilk a  m atek  dostało  pom ięszania 
zmysłów. O fiarą k a ta s tro fy  padły głów nie kobie
ty  i dzieci o raz  pasażerow i I  i I I  k lasy . B rak  
3 8 5  osób. W sz y s tk ie  o k rę ty  znajdujące się w 
pobliżu m iejsca k a ta s tro fy  w  tem  ok rę ty  francu 
skie i niem ieckie b ra ły  udział w  akcyi ra tu n k o 
wej i zab ra ły  licznych rozb itków  na pokład . W ła 
ścicielowi ok rę tu  Jav en  M agnelowi ndało się u ra 
tow ać 3 0  pasażerów . P arow iec  „V incento II  Je a -  
n o “ w yratow ał 2 0 0  osób, k tó re  p rzew iózł do 
C artageny . P ew ien  ry b ak  u ra to w a ł na  łodzi, k tó 
r ą  sam  jeden  sterow ał, 12 osób.

Kartagena, 7 s ie rp n ia . 10  u ra to w a n y c h  z 
p a ro w c a  »S irio«  z m a r ło  w k ró tc e  p o  w y sa 
d z e n iu  n a  ląd .

Madryt, 7 s ie rp n ia . D z ien n ik i d o n o sz ą , że  
p o d o fice ro w ie  p a ro w c a  »S irio«  z o s ta li  u w ię 
z ien i. W ła d z e  z a rz ą d z i ły  ś led z tw o .

Madryt, 7 s ie rp n ia . O ficy a ln ie  z a p rz e c z a ją ,  
ja k o b y  k a p i ta n  p a ro w c a  »Ś ir io « p o p e łn i ł  s a 
m o b ó js tw o . M in is te rs tw o  z a ż ą d a ło  k re d y tu  n a  
w s p a rc ia  d la  ro z b itk ó w .

Z  k o ń c e m  s ie rp n ia  w y jd z ie  z d ru k u

KIESZONKOWY
KALENDARZYK RDSOTNICZY

N A  R O K  1 9 0 7

o b ję to śc i 12  a rk u s z y  d ru k u , t rw a le  w  p łó tn o  
o p ra w n y , z o łó w k ie m . Z a w ie ra ć  b ę d z ie  o p ró c z  
k a le n d a ry u m , z b ió r  in fo rm a e y j, p o trz e b n y c h  
k a ż d e m u  ro b o tn ik o w i w  ż y c iu  co d z ie n n em , 

o ra z  lic z n e  ru b ry k i d la  ro b ie n ia  z a p isk ó w .

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztową 80 li, z poleconą K 1*05.

P rz y  z a m ó w ie n ia c h  p o w y ż e j lO .e g z e m p l. 
o d p o w ie d n i r a b a t .

KALENDARZ ROBOTNICZY
NA ROK 1907

w y jd z ie  w  p o c z ą tk a c h  w rz e ś n ia  i  z a w ie ra ć  
b ęd z ie , j a k  w  la ta c h  p o p rz e d n ic h , o p ró c z  k a 
le n d a ry u m , b o g a ty  d z ia ł  li te ra c k i, p o p u la rn o 
n a u k o w y  i p o li ty c z n y , o ra z  lic z n e  ilu s tra c y e .

Cena 70 halerzy, 
z przesyłką pocztawą 80 h, z poleconą K 1*05.

P rz y  z a m ó w ie n ia c h  p o w y że j 10  eg zem p l. 
o d p o w ie d n i r a b a t .

P ro s im y  b a rd z o  o b e z z w ło c z n e  zam ó w ie n ia ) 
w ed le  tego  b o w ie m  m u s im y  u re g u lo w a ć  w y
so k o ść  n a k ła d u .

A dm in istracya  „Naprzodu*,
K raków , S ław kow ska 29 .
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SKŁAD MASZYN 03 SZYCIA.
Warsztat naprawy IGN ACEGO GROSSA |

Pod kierowaictwem I

J A 2 T A  P 0 JE G 0 , MECHANIKA SPECY A LISTY
W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. 1.

(N A PR Z E C IW  GŁ. PO C Z T Y ).
Wykonaj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 

do szycia wszelkich konstrukcji.
S p r z e d ą je  w s z e lk ie g o  g a t im k n  m a s z y n y  a s ir e ,  

• r a s  u ż y w a n e  w z n a k o m it y m  s t a n ie ,  
jakotei części składowe n a j l e p s z e g o  gatunku de wszelkich 

systemów maszyn do szycia.
Zamówieni* z p row incji załatwia «iy odwrotną poestą.

W szelk i*  naprawy m ogą byó uskut*cznlon* w przeciągu 4 8  godaln. 
 —  OENY UMIARKOW ANE. -

Najlepszy środek 
do czyszczenia
m e t a l i
w s z ę d z ie  do  

n a b y cia .

F abryka: Lubszyński & Comp., Berlin N. O.

F a le k  &  Co , Hamburg, Baboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze pdączeme między
JCamburgiem i jRmergką, względni® 

JCanadą i jRrgentpą.
=  S p r z e d a ż  kari okrętow ych koieiow gch.

B a n k  i w y m ia n a  p ien ięd zy .

D o k ła d n e  p ro s p e k ty  p o d ró ż y  do jR m e n jk i, jK a n a d jj i jftrgen- 
tg t is  w  ję z y k u  polskim ,, ru sk im  i n ie m ie c k im  p rz e s y ła m y  na 

żą d a n ie  darmo i opłatnie.

F ilia  e . k. u p rz . g a lie . akcyjneg®

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy

stniejszymi warunkami

w s z e lk ie  p a p ie ry  
w a r t o ś d o w e  

wydaje oprocentować asygnaty
..-=  kasowe ..... =

przymuje wkładki na ksią
żeczki ranh. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o 
we  do przechowania, udziela z a l i 
c z ki  na papiery wartościowe i usku
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach 

krajowych i zagranicznych. 94

Sowarz. ubezpieczeń od wypadków
z aw arty  m ięd zy  so b ą  k a r te l  i p o d 
w yższy ły  zn aczn ie  o p łaca ć  s ię  m a ją c e  
p re m ie . T o w arzy stw o  n asze  n i e  p r z y 
ł ą c z y ł o  s i ę  do teg o  k a rte lu , w obec 
czego  n asze  p re m ie  są  o w ie le  tań sze  
(n ie raz  o 5 0 ° /o n iższe) i u b e z p ie c z e n ie  
w  n a sz e m  T o w a rz y s tw ie  p rzed s taw ia  

się  o w ie le  k o r z y s t n i e j .
Szczegółowe objaśnienia i dokładne obli
czenie po zapodaniu zatrudnienia bezpłatnie.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
W MANNHEIMIE.

Generalna Agencya dla Galicyi we Lwowia 
plac Smolki Nr. 3, I. piętro.

P. S. Towarzystwo ubezpieczeń w Mann
heimie (kapitał akc. K. 9,500.000, majątek 
ogólny K. 19,000.000) ubezpiecza również 
od kradzieży i od kradzieży z włamaniem 
od ustawowej odpowiedzialności (Haft- 

pflicht) oraz od uszkodzenia szkła. 
J S c L o I n i  a g fe rn -c i  p o s z u i k i - w a i u

PenimM(BAINA< Iraków
u l i c a  K a r m e l i c k a  1 4 0 ,  I. p ię t r o  
wynajmuje p o k o je  c a łk o w it e m  u tr z y 
m a n io m  n a  c z a s  d łu ż s z y  i  k r ó ts z y  
lo  przystępnych cenach. — Tamże wydaje 
się objady i kolacye na miejscu i na miasto

Stała-, osiowa i praktyczna rekla
ma Jasi czynnikiem ożywiającym 
każde przedsiębiorstwo fabryczne, 
przemysłowe i handlowe. J a k , 
f  d#S# i Srf«<ły się ogłasza najsku
teczniej, najlepiej i najtaniej do- 
wiedzieć nią można przes

B i u r o  o g j ł e » » « ń

J u liu s z a  Leopo lda
B udapeszt VH., E rzsib it-n rd t 54,
które załatwiam sumiennie, puc- 
kteaSuie i tanie oraz ze szczególną 
ntKjutetieią rzeczy, inseraty i re
klamy we wszystkich pismach i ka>~ 
leadarzaeb peszteńskiofe, prewineyo- 
nalnyefe i zagranicznych,

KOSZTORYSY 1 PUNY  
DARMO.

m

Kilkanaście robotnic
tutek cygaretowych przyjmie z 
Krakowa fabryka tutek cygare

towych „Świt“ we Lwowie,

2  czeladników  
stolarskich

p rzy jm ie  zaraz S t a n i s ł a w  J ł a z o w s k i  
sto la rz  w K a rw in ie , S z lą sk  a u s try a c k i 
444 obok szybu  F ran c iszk i.

<$>
ś
ś

*
#

R z ą d o w o  u p ra w n io n a

Fabryka wód mineralnych sztucz. i specyainych leczniczych
pod firmą

K .  R ż ą c a  i  C h m u r s k i  *
w Krakowie, ul. św. Gertrudy 4

w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  k o m isy i p rz e m y s ło w e j U f n *ju  m i n o p s l n c i  
a . T o w . L ek . K ra k . p o le c o n e  p rzez  to ż  T o w a rz . ®*UUy IsSIlSul CISIIj 
X .  o d p o w ia d a ją c e  sk ła d e m  c h e m ic z n y m  w o d o m  : B iliń sk ie j. G ie sh u b - 
X  le rsk ie j, S e lte rsk ie j, V icb y , M a ry e n b a d z k ie j , H o m b u rg  K iss in g en , 
“W  tu d z ie ż  s p e e y a l n i e  l e c z n i c z e  ja k  : l i to w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , 

ż e le z is tą , k w a ś n ą  o r a z  w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z 
4^- p rz e p is u  P ro f . J a w o r s k i e g o .  — S p rz e d a ż  c z ą s tk o w a  w  a p te k a c h  
^  i d ro g u e ry a c h . —  C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  f r a n k o .

+

<§ig.

&

K ilk a  t y s ię c y  k a r a b in ó w
W ER N D LA  DLA PIECH OTY

wraz z municyą są natychmiast bardzo 
tanio do sprzedania.

Zapytania pod „W. F. 5 7 5 1 “ załatwia R u d o l f  
M o s s e ,  Wiedeń I. Seilerstatte 2.

CZYTELNIA ROBOTNICZA
T om  IV .

N O W E L E  I  O B R A Z K I.

160 stronic druku. Cena 70 halerzy.

D o n ab y c ia  w  A d m in is tra c y i, „N ap rzodu ,, 

K raków , ul. S ław k o w sk a  I. 2 9 .

f tm z  efc,
k8aa8»?«*ewas*

l i n p i  p o d ró ż y
Zofii Biesladeckfe]

O ś w i ę c i m  ( d w o m e C f

d o  A m e ry k i
L, E, i HI. kłMjr dla pwcsMtkftw 
•jmpitmayei)., otsa bilety kolajows 
Jta k®lei g4£n«sn#-a!»eiykaiutkieb 

m  wstyrtidafc Sdensnk**h 
Cwły śs lś i*  w edl* taryf okrę

towy cfc 1 kol*ł*wysh.

SilETY SKRĘTOWE KARADY
i fettety k o te js w s  k « ri8 d y j» y « .

tiunse 1 s-jJaó<Je

Robotnicy Bibułki z czerwonym sztandarem
© n r

powinni palić 
jedynie 

i wyłącznie
i x  n u ta m i p ie ś n i ro b o tn ic z e j.
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BIBUŁKI z CZERWONYM SZTANDAREM
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie klasy robotniczej, starać się o jak najenergicz
niej sze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4 ł i ,  egipski po 6 łi za książeczką

Ig n a c y  IDsss-yóekl. — KedsYtór ądpowiethńabtj'; 6 w t a w  AloJjsy M t* % ójt-sts:*! Józefo Fischera w Krakowie (Telefon Kr. (*1


